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SIŁA NA MORZU. 


Od siedemnastu lat obchodzimy uroczyście | prawdziwie morskim państwem, tak jak tego pra 
dzień 10-go lutego, będący rocznicą odzyskania | gniemy całym, przepojonym miłością do morza 
przez Polskę dostępu do morza, a zarazem dniem sercem. 
święta marynarki wojennej. | Bez przesady można powiedzieć, iż w dobie dzi- 

Nasz uczuciowy stosunek do morza nie wyma: | siejszejtylko to państwo będzie mogło prowadzić han- 
ga żadnych komentarzy, Wszyscy, bez różnicy wie- del światowy, a nie wegetować we własnych granicach 
ku, sfery, z której pochodzimy, czy przekonań po- w ciągłej obawie o blokadę ekonomiczną == które 
litycznych kochamy nasze morze i naszą marynarkę. | zapewni sobie odpowiednią do swych potrzeb siłę 
Wystarczy usłyszeć te spontaniczne oklaski, jakimi | zbrojną na morzu. 
społeczeństwo wita każde pojawienie się oddziałów | To też w dniu święta polskiej marynarki wo- 
marynarki wojennej na rewiach wojskowych, czy | jennej każdy obywatel zastanowić się powinien nad 
innych uroczystościach, wystarczy ujrzeć te tłumy | dzisiejszym stanem naszej obronności na Bałtyku i 


ludności z całej Polski, jakie ściągają co rocznie w 
okresie letnim do Gdyni na „Święto Morza” — by | 
zdać sobie sprawę, jak idea morska jest wśród nas | 
popularna, jak jest nam wszystkim droga i bliska., 
Chodzi tylko o to, by nasz stosunek do morza 
nie był, że tak powiem, zbyt platoniczny, zbyt opar- 
ty ną sentymencie, a za mało pozytywny, za mało 
realny i twórczy. Nie wystarczy tylko kochać morze 
-— trzeba także dążyć do coraz wspanialszego roz- 
kwitu Gdyni, do rozbudowy naszej marynarki za- 
równo wojennej, jak i handlowej. Tylko taka miłość 


przyszłością naszych na tym polu poczynań. 
Bo jeśli chodzi o Polskę, sprawa obrony nie 
| tylko wybrzeża, ale i naszych morskich dróg ko- 
munikacyjnych, posiada dziś olbrzymie znaczenie. 
| Nie jesteśmy krajem samowystarczalnym, trzy czwar” 
te naszego obrotu z zagranicą idzie drogą morską, 
nasza marynarka handlowa rozwija się pomyślnie, 
nasz handel morski zdobywa coraz to nowe rynki 
zbytu. To wszystko obowiązuje społeczeństwo do 
jakenergiozniejszego poparcia tych poczynań. 


bowiem ma wartość rzeczywistą. | Z radością musimy stwierdzić, że polska ma- 

Nie wolno ustawać w wysiłkach, jakkolwiek | rynarka wojenna w dniu jej siedemnastego święta 
praca Polski na morzu może już poszczycić się im- | nie jest już tak szczupła, jak to jeszcze miało miej- 
ponującym dorobkiem. Dumni jesteśmy z nadzwy- sce przed kilku laty, jakkolwiek wiele braków mas 
czajnego tempa, w jakim powstało stutysięczne | My Jeszcze > do odrobienia, Wyprzedziliśmy już 
miasto — Gdynia, dumni, że nasza bandera dociera wprawdzie Finlandię, jednak pozostajemy nieco w 


tyle za Danią, a daleko za Szwecją. Taki stan rze» 


w stałej komunikacji do Ameryki Północnej i Po- i i ! 
czy nie pozwala spocząć na laurach, Cztery kontr- 


łudniowej, Afryki, Azji. Dumni, że obraty Gdyni w 


przeładunku towarowym osiągnęły w r. 1936-ym — | torpedowce (w tym dwa w budowie), pięć wielkich 
7,743 tys. ton, wyprzedzając takie porty Europy jak: | łodzi podwodnych (z czego dwie w budowie), sta- 
Sztokholm, Kopanhagę, Amsterdam, Bordeaux. To | wiacz min, „kilkanaście mniejszych okrętów oraz 
są wszystko osiągnięcia wszystkim doskonale zna- | morski dywizjon lotniczy, czyli cały nasz dotych= 
ne, które niemal z godziny na godzinę powiększają — Czasowy dorobek, nie może w żadnym razie zaspo* 
się o coraz nowy dorobek, coraz nową zdobycz. To | koić naszych ambicji i potrzeb, 

też w siedemnastą rocznicę odzyskania przez Pol- | Pięć milionów złotych zebranych dobrowolnie 
skę swego morza — nie będziemy pisali o pozy- | na Fundusz Obrony Morskiej — to znak widomy, 
cjach juz osiągniętych, dobrze znanych. Dziś zaj- | że społeczeństwo rozumie znaczenie morza w życiu 


miemy się naszą marynarką wojenną, bo to prze- | państwa i narodu. Oby realnym czynem udowad- 
cież jej święto w dniu 10-ym lutego, dziś zajmiemy | niało to i nadal. 
się tym, co jeszcze winniśmy stworzyć, by stać się | Kabe, 
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Roman Brzostowicz. 
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Wędrówka do najbiedniejszych w Lubartowie. 


Cicha zazwyczaj ulica Mickiewicza w Lubar- 
towie, codziennie około południa przedstawia ruch: 
liwy widok: od ulicy Marszałka Piłsudskiego z jed- 
nej strony, od Krzywego - Koła z drugiej strony, 
nadchodzi szereg kobiet i bladych, mizernych, nędz- 
nie odzianych dzieci, Niektórzy idą w te mroźne 
dni z daleka: Zagrody Lubartowskie, ul. Kolejowa, 
Jacek. Wszyscy dążą do świetlicy „Rodziny Policyj- 
nej”, gdzie policja zorganizowała i wydaje dla tych 
najbiedniejszych dzieci obiady. Cyfra ich 44. Przy- 
legła do kuchni sala zapełnia się i ożywia gwarem 
młodych głosów. Obiad wydany. Garnki, garnuszki 
i koszyki wędrują wraz z właścicielami do domów. 


Akcja ta znalazła żywy oddźwięk w społe- 
czeństwie i tym wszystkim, którzy pośpieszyli z po- 


mocą, Komitet Policyjny składa, w imieniu bied- 
nych dzieci, gorące podziękowanie, 
Na tle tej powszechnej, życzliwej gotowości, 


w tym obywatelskim, pełnym zrozumienia chwili, 
ofiarnym wyścigu wielkich i małych, otrzymaliśmy 
jedną jedyną, lakoniczną, suchą i obojętną odpra- 
wę, którą na gwiazdkę przyniosła nam grudniowa 
poczta. 


Przypominamy sobie, że wielki jałmużnik, ks. 
Baudouin w analogicznym wypadku, zbierając ofiary 
na biednych, otrzymawszy miast datku, policzek, 
powiedział: „To dla mnie, a eo dla biednych?”: 


Za przykładem tego wielkiego kwestarza, o- 
powiadamy bez niechęci i bez urazy: „Ten przykry 
list, który otrzymaliśmy, to dla nas, a co dla bied- 
nych dzieci?”. 


Dla odzwierciedlenia i zapoznania się ze śro- 
dowiskiem tych, którym Komitet Policyjny, przez 
opodatkowanie skromnych poborów wszystkich 
policjantów tut. powiatu, wziął na siebie obowią- 
zek dożywiania biednych dzieci w ciągu 5 miesięcy 
Komitet, za pośrednictwem zaproszonych członków 
tegoz komitetu, urządził przegląd tych środowisk i 


oto garść obrazów i wrażeń, któremi pragniemy 
podzielić się z naszym społeczeństwem. 
W połowie stycznia r. b. Zmierzch. Mroźno, 


Peryferie miasta. Ulica Annoborska. Kilka domów. 
Na drodze, którą wiosną i latem przechodzą i 
przejeżdżają beztrostko letnicy z pobliskich Piask, 
dziś pustej i przyprószonej śniegiem, spotykam 
grupę licho odzianych dzieci, chuchających w ręce 
i spieszących do domów. Poznaję w nich dobrze 
znajome twarze z świetlicy. 

— Ja do was, mówię. 

— O, ten oto dom na prawo, tam mieszkamy 
objaśnia Helenka Pudkowska. 

— Nikodem, zwraca się do towarzyszącego 
nam chłopca, leć, przytrzymaj Burka, 

— O to zły pies, dodaje. 

Wchodzimy na nieogrodzone podwórze. Z 
mroku wynurza się jakieś domostwo, dziwnie nie- 


przytulne, wystawione na podmuchy zimnego wiat- 
ru ze wszystkich stron. Przez proste, zbite z kilku 


desek drzwi, wchodzimy do sieni i po chwili 
znajduję się w kuchence, wązkiej, ciemnej i ciasnej. 
Nic nie widać, światła brak. Mieszka tu Katarzyna 
Wójcikowa z dwojgiem dzieci. Przyległą, pozba- 
wioną drzwi, niewielką, mroczną izbę zajmuje Rud- 
kowska Feliksa i dwoje dzieci. W kuchence i izbie 
chłodno i ciemno. Stół, dwa łóżka i jakieś bety, 
oto całe umeblowanie. 

Rudkowskiej nie zastałem w domu. Poszła na 
miasto: prać. Na łóżku siedzi mały 2-letni chłopiec. 
Był w izbie sam. 

= Czy jadłeś kaszę? pyta brata Helenka. 

Chłopiec widzi obcego, nie odpowiada, lecz 
uśmiecha się i kiwa głową. Ten uśmiech dziecka 
na wspomnienie kaszy, jest bardzo charakterystycz- 
ny i świadczy, że w tym domu umieją cenić jedze- 
nie i nawet wróbel okruchami się nie pożywi, 

— Zimno tu u was, mówię. 

— Zaraz rozpalę ogień, 
czynka, 

-= To ty umiesz? pytam. 

— Nietylko ogień rozpalić, ale i śniadanie u- 
gotować umiem, chwali się dziecko. 


odpowiada dziew- 


Zapala małą kuchenną lampkę. Nikłe świaiło 
pełza po brudnych, wilgotnych ścianach, igra na 
zamarzniętych szybach i roztapia się w mrocznych 
kątach izby... 


Jeszcze raz rzucam okiem na dzieci... Wycho: 
dzę. 

Helenka uprzejmie wyprowadza mię na pod- 
wórze, przytrzymuje wyrywającego się kudłatego 
Burka, który ma ogromną ochotę zapoznać się z 
moimi łydkami. 


Wychodzę z uczuciem, że byłem 
gdzie spotkały się i zamieszkały razem: 
Nędzą. 

Nazajutrz. Mrożny dzień. Wiatr. Z szarych 
chmur prószy suchy, drobny śnieg. Nowodworska 
ulica, Budka, sklecona z desek, oto mieszkanie 
Dziedzica Franciszka. Dzieci czworo. Stolik, dwa 
łóżka, kufer, tapczan, parę prostych stołków. Pod- 
łoga kamienna, Za okno służv wyrżnięta w desce 
dziura, a w niej dwie szybki. Drzwi, opatrzone 
szybami, rzucają nieco światła na czysto wymieco- 
ną izbę, na biedne, lecz schludnie utrzymane sprze- 
ty. W izbie dotkliwy chłód. Cała rodzina i synowa 
Dziedzica, z małym przy piersi dzieckiem, siedzą 
tuż przy kominie, w palenisku dwa kawałki torfu i 
jakieś cienkie, Bóg wie gdzie, znalezione patyki. 
Na tle tego wyraźnego, bijącego w oczy niedostat- 
ku, miło przykuwa wzrok, niespotykana dotychczas 
przezemnie czystość i mimo biedy, pogoda miesz- 
kańców. Z prawdziwym żalem żegnam Dziedziców. 
Może który z Panów pracodawców zainteresuje się 
Dziedzicem Franciszkiem i da mu tak pożądaną pracę. 


w domu 
Bieda z 


c. d. n. 
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Na marginesie ustawy 
o uboju rytualnym. 


Wiele się opowiada w czasach ostatnich o 
uboju zwierząt w rzeżniach, o sposobie  rytualnym, 
humanitarnym i t. p. Słyszy się również zdania ten- 
dencyjne i tak mylne, że zachodzi potrzeba udzie 
lenia szerokim warstwom ludności wyjaśnień. Do 
1/1 1937r., ubój zwierząt nie był normowany, wsku 
tek czego często ubój połączony był z niepotrzeb- 
nym udręczeniem zwierząt w rzeźni, któremu prze- 
ciwstawiał się urzędujący lekarz weterynaryjny w 


miarę możności, ale interwencje te nie odnosiły 
skutków, bo lekarze wet. w rzeżniach są w zależ- 
ności od rzeżźników często piastujących godność 


członków rady miejskiej. 

Do jakiego stopnia były okrutne dawniej uży- 
wane sposoby zabijania zwierząt, to niech nam to 
uzmysłowi niżej podany obraz. 

Rzeźnia, ciasna, brudna i ciemna, kłęby pary, 
przykra woń gnoju i krwi, ryk przeraźliwy, harcze- 
nie ginących zwierząt i t. p. 

Gdy oczy przyzwyczają się do mroku, spo 
strzega się na ziemi masę krwi, gnoju z żołądków, 
mięsa i brudno odzianych ludzi, zaś po halach 
przerażone zwierzęta czekające na swoją kolej, 

Wśród zabitych leżą skrępowane jeszcze żywe 
i rozpaczliwie tłuką głową o kamienną podłogę. W 
piekle tym uwijają się ściągacze skór okrwawieni z 
nożami w ręce lubw zębach, obok nich flegmatycz- 


Karnawał kończy się też... 


Mówią, że karnawał się kończy a tu żenić się 
nikt nie chce, Wzdychają panienki.. „szesnastki” i 
„osiemnastki”.. ech minął i jakoś nic; wzdychają 
dziiewczątka „nastki? do trzydziestki”... ach i ten 
jeszcze minął; wzdychają podlotki w krótkich su- 
kienkach te po „trzydziestce”.. Bożel.. i ten już się 
skończył... może to już ostatni... i tak dalej i dalej. 


Tak, tak utrapieniom dziewicy w czasach dzi- 
siejszych nie ma końca! 

Mówią, że Mussolini największym uwielbieniem 
i uznaniem cieszy się, no zgadnijcie... powiedzieli- 
by niektórzy, że u włoskich faszystów! Wcale nie. 
Otóż najwięcej ma on zwolenniczek w Polsce wśród 
niezamężnych zupełnie i takich już „trochę” zamę- 
żnych kobiet. 

Takich westchnień do „Il Duce” jak u nas w 
Polsce nigdzie więcej się nie spotyka. 

Ach, gdyby tutaj był Mussolini i nałożył po- 
datek na tych wszystkich samopas chodzących mło- 
dzieńców; ileż niewiast przestało by uprawiać za- 
wodowe bezrobocie. Ożenić łobuza i spokój. I ład 
by w kraju zapanował i spokój ogólny, bo wszyst- 
kich tych krzykaczy jak by żonusia za „buzię” 
przytrzymała, to niech się schowa „władzuchna”, 
Poznał by mores jeden z drugim, ku pożytkowi 
kraju i społeczeństwa. 


Czytałem gdzieś, że pewien sędzia sądząc spra- 
wę o obelżywe zachowanie się oskarżonego w 
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ni rzezacy golą szyje zwierzętom przeznaczonym 
na rzeż, powoli mydlą i golą, tak tępemi brzytwa- 
mi, że po takiem goleniu zwierzę jest już na pół 
zarżnięte, bo krew ze skaleczonej wielokrotnie skó- 
ry zalewa nieszczęsne zwierzę; które dopiero teraz 
czekać musi nieraz bardzo długo na zimnych kamie= 
niach na łaskawe cięcie nożem, Rzezak tymczasem 
kłóci się z właścicielem o zapłatę, w końcu przy- 
stępuje do egzekucji, która odbywać się musi przy 
2 cienkich jak zapałki świeczkach. Jeden z pomoc- 
ników siada nieszczęsnej krowie na grzbiecie, zaś 
drugi przyciska kolanem głowę do ziemi, uderzyw= 
szy poprzednio krowę silnie pięścią w oko, co ma 
na celu uspokoić na chwilę zwierzę, któremu w o- 
czach stoją przystawione świeczki i moment tem 
wykorzystuje się ażeby rozciąć gardło jak wrota 
szeroko. Z przeciętych tętnic bucha krew, z przeły- 
ku soczy się zielona treść żołądka, wciągana z po- 
wrotem do płuc przez przeciętą tchawicę, zwierzę 
stara się podnieść, bo w międzyczasie przytrzymu- 
jący pomocnicy uciekli, oczy omal że wychodzą z 
orbit , straszne rzężenie rzucanie głową na wszyst- 
kie strony i okropne drgawki konania, przerywane 
ściąganiem skóry z jeszcze ruszającej się ofiary. Tak 
ginie zwierzę jeżeli reezak sprawnie przetnie obie 
tętnice, jezeli jednak z jakiego kolwiek powodu, 
przeciętą została tylko jedna tętnica, to biedne zwie» 
rzę konać musi kilka godzin. 

Po uboju w jakie 2-3 godziny uspakaja się w 
rzeźni, zabrudzone mięso wisi na hakach, zaś płuca 
zabitych zwierząt, nadmuchane ustami nierzadko 
chorych na gruźlicę rzeźników, badają „uczeni” przy 


stosunku do 


oskarżyciela i nawymyślanie 
bandytów, złodziei it. p, zaaplikował oskarżonemu 
pół roku ula. 


mu od 


Oskarżony po sprawie pyta się sędziego za co 
go tak surowo osądził, przecież on mu nic tak stra- 
sznego nie powiedział, ze mu tam kilka słów praw- 
dy wygarnął to przecież nic to nie jest tak wielkie- 
go, żeby zaraz człowieka zamykać. Na to sędzia 
odpowiedział, że ze względu na ciężką obrazę... no, 


bo przecież powiedzieć komuś, że złodziej, łobuz, 
naprawdę ciężka obraza i nie powinien się dziwić, 


że tak dużo dostał, 


Żydek nie mogąc dobrze zrozumieć dlaczego 
tak jest zapytał po namyśle: „No przecież ja nie 
złego mu nie powiedziałem, ja tylko powiedziałem 
to co ja o nim myślę”, „No, a jak bym ja panu sę: 
dziemu powiedział co ja o panu sędziu myślę to 
co ja bym za to miał? 

Trzy lata.. conajmniej, parchu jeden! odkrzyk- 
nął wzburzony sędzia. 

Woźny, wyrzucić gol 

Uj panie wożźniak, nie wisz pan o co wysoki 
Trybunał się obraził? 

Już on wie dobrze o co, pan go nie będziesz 
uczył. No, jazda panie faraonl 


Tak, gdyby tak wszystko płynęło w życiu jak 
sobie kto ułożył, było by tylko żyć a nie umierać. 
A tak! 

Dopieroś sobie frak za krwawo wypożyczone 
pieniądze zrobił, już się karnawał skończył, i „cze 
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2 świeczkach, wodząc poślinionym palcem po płu- 
cach, które nieświadomy konsument nazajutrz sma- | 
cznie zjada. | 
Tak było dawniej i temu kres położyła nowa usta- 
wa o uboju humanitarnym, przy którym zwierzęta 
pojedyńczo się wprowadza i momentalnie pozbawia 
przytomności wystrzałem ze specjalnego aparatu, 
zaś śmierć ustępuje spokojnie wskutek wykrwawie- 
nia z przeciętych równocześnie tętnic. 

Znika w ten sposób makabryczny obraz z rzeź- 


ni, zaś mięso uzyskuje się lepsze, — bo czystsze 
gdyż nie jest obryzgiwane krwią i brudem podłogi. 
WS. 


Działalność Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Lubartowie w 1936 r. 


Oprócz głównej biblioteki dla wszystkich ist- 
niejącej od założenia Koła, Zarząd zorganizował 
biblioteczkę w szpitalu powiatowym wyłącznie dla 
chorych. Wprawdzie na zebraniu ogólnym Ks. Sta- 
nistaw Niedźwiński, wikariusz przy kościele para- 
fialnym w Lubartowie, podał wniosek skasowania 
biblioteki przy szpitalu, wniosek ten wszakże nie 
został przyjęty i biblioteka istnieje nadal, nawet 
powinna być powiększona, gdyż oprócz lekkiej be- 
letrystyki chorzy proszą o książki treści religijnej, 
a jeszcze by się przydały książki dla dzieci. Jeżeli by 
ktoś zechciał tego rodzaju książki dla chorych ofia- 
rować, Zarząd Koła z wdzięcznością przyjmie. 


kaj tatka, latka“... 


Tak, karnawał się skończył. „Memento zmory“ 
powiedział kiedyś magistrat wadowicki do pewne- | 
go znanego pisarza - poety, wyrzucając go na „zbi- | 
ty łeb* z grona swoich „honorowych* obywateli i 
powiedziawszy to, założył z powrotem nogę na no- 
gę i zacząwszy z wielką rozwagą i talentem kiwać 
palcem w bucie — zasnął. Ostatnie głupstwo przed 
snem. 

Gdybyż to ludzie wcześniej chodzili spać iluż 
to głupstw dało by się uniknąć. 

I gdyby naprzykład pewien jegomość po dłuż= 
szej „naradzie z Bacchusem z powrotną falą na 
ustach i ubraniu a także na podłodze,—ale zacznij- 
my od początku. 


Miejsce: jeden z naszych sympatycznych wie- 
czorów karnawałowych. Tło: piękne toalety pań i 
dwa smokingi na okrasę, — i dużo, dużo różnych 
„prześwietnych małmazyj”. 


Swoją drogą doskonałym pomysłem są te 
schodki po których można się było dostać do tego 
„raju Mahometa”, przybytku rozkoszy niebiańskich 
dla gardła i podniebienia, 


Dewizą jaka przyświecała kierownictwu zaba- 
wy przy odpowiednim ułożeniu programu było 
„kto Bearda zalany, niech idzie w pokoju z po- 
wrotem, nie zaznawszy ukojenia”; bo schodki jak 
droga do nieba chociaż niby otwarte, ale nie dla 
wszystkich. Zalać się można tylko tutaj, a wtedy 
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Również w ubiegłym roku Zarząd koła zapro- 
wadził czytelnię pism przy głównej bibliotece. Wy- 
datków na nią ma niewiele, bo jedno czasopismo 
daje bezpłatnie Zarząd Główny, „Lubartowiak” da- 
je 2 egzemplarze, jeden dla biblioteki głównej, a 
drugi dla chorych, p. Władysław Racki użycza 1 
pisma, a ks. Szule — 12. Tylko dwa pisma opła- 
cane są i to w prenvmeracie zniżkowej. Czytelnia 
pism jest bezpłatna dla wszystkich bez wyjątku, 
każdy może przyjść i w godzinach otwarcia biblio- 
teki z niej korzystać. Biblioteką swoją Koło musi 
się pochwalić, gdyż ma wielki wybór książek do+ 
brych i pięknych i fachowe kierownictwo z uwzględ- 
nieniem najnowszych wymagań  bibliotekarskich. 
W 1936 r. 414 osobom wypożyczono 12708 książek. 

Prócz tego Zarząd Koła zorganizował zbiórkę 
na Dar Narodowy 3-go Maja na terenie m. Lubar- 
towa, urządził obchód 20-ej rocznicy zgonu Henry- 
ka Sienkiewicza i zgodnie z zezwoleniem Zarządu 
Głównego wysłał 70 książek na Kresy Wschodnie. 

Koło pracuje w warunkach trudnych material- 
nych, gdyż poza bezpłatną pracą bibliotekarza nic 
nie ma darmo: musi kupować książki, opłacać lo- 
kal, opał i światło, a zapomogi znikąd nie ma. Sa 
morząd już od kilku lat przestał dawać subwencje i tak 
P.M.Ś.kroczy o własnych siłach. Wzrasta jednak 
uznanie dla prac Macierzy, liczba członków powię- 
ksza się, składki członkowskie są chętnie i punktu- 
alnie co miesiąc wpłacane, a niekiedy naprzód za 
kilka miesięcy albo nawet i cały rok, dlatego pod- 
trzymuje się i wzrasta chęć Zarządu do pracy . dla 
dobra społeczeństwa. 


vice versa zejść bracie nie możesz, bo schodki do 
zjazdu ze zbocza górskiego na „nartach zapomnie- 
nia” podobne się stały. Wielu traciło odwagę i zo- 
stawali na górce wykończyć się „na pestkę”. Szcze- 
gólnie dobrze zrobili to niektórzy, by w błogiej 
nieświadomości ulżywszy sobie za bezpłatnym bile- 
tem podróży, przy okienku jak zakochana dziewica 
wyglądająca za ukochanym, czekali ranka. — Sym- 
patyczny widoczek podziałał jak prysznic. 

„Memento zmory karnawału“ dłuższy czas póź- 
niej nie daje spokoju. Ileż to głupstw uniknęło by 
się gdyby ludzie wcześniej spać chodzili. 

Wielu innych odważniejszych, którym czarow- 
ne tony straussowskiego walca „Kwiecisty i wonny 
maj”, lub tango upojne „Lu Maniusiu” lub inne, a 
jedno „cudowniejsze” od drugiego, poprzez opary 
alkoholu do serca przemówiły, rozważnie przygod- 
ną danserkę wysyłając naprzód jednym posunięciem 
obcasów kolejno po wszystkich schodkach, no cza- 
sem, podpierając się „niewypowiedzianą” częścią cia- 
ła poprzez wszystkie przygody i perypelie wędrującą 
za obcasami, bez innych zresztą przygód, chyba że 
mu jakiś przechodzący pijak na ręką nadeptał, 
stawali w korowodzie par tańczących. — No i kar- 
nawał się skończył. Wojna też kiedyś się skończy- 
ła... i grypa także... Czemuż wszystko co piękne i 
dobre mija tak szybko? 


„Niko“ 
DYNI 


BPTTAPĘ,. ENEMY EP RATA 
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W dniu 24 stycznia br. na Walnym Zebraniu 
Koła dokonano wyborów uzupełniających a dn. 5 
lutego br. podzielono czynności Zarządu, w wyniku 


czego skład obecny jest następujący: prezes — Ks. 
Aleksander Szulc, vice-prezes — p. Franciszek Bel- 
carz, sekretarz — p. Józef Derecki, zastępca — p. 


Waleria Fiirsh, skarbnik — p. Henryk Szulc, za- 
stępca — p. Feliks Jabłoński, „członkowie: pp. Hi- 
polit Czaplicki, Stefan Dębicki, Aleksander Lalka, 
Zdzisław Lendzion, Aleksander Romanowski i Igna- 
cy Ryffa. Komisję Rewizyjną stanowią: p. Kazimierz 
Dybczyński, Ks. Kan. Walenty Goliński i p. Broni- 
sław Andrzejewski. 

Lokal Zarządu Koła, Biblioteki i Czytelni: Lu- 
bartów ul. Legionów 15. 

Aa. LD 


Zimowe zraszanie drzew owocowych. 


W okresie uśpienia drzew należy wykonać 
szereg zabiegów, chroniących drzewa przed wystę» 
powaniem szkodników. 

Drzewa trzeba oczyścić ze znajdujących się 
na nich splątanych pajęczyną liści (w których kry- 
ją się szkodniki), pierścionków, jajeczek. Prządki 
yierścienicy, kupek jajek Brudnicy nieparki, zasch- 
ych owoców (mumii) i t. dẹ, a potem pień i grub- 
sze gałęzie oskrobać skrobaczką i szczotką sadow- 
niczą przez co odkryje się kryjówki wielu szkodni- 
ków i wystawi się je na zabójcze działanie mrozu. 
Podczas wykonania tej pracy, najlepiej jest pod ko- 
roną drzewa ułożyć płachtę, aby łatwo móc zebrać 
i spalić wszystkie odpadki, Po oczyszczeniu drzew, 
co wykonywać można przez całą zimę, przystąpić 
należy do opryskiwania wszystkich drzew owoco- 
wych karboliną sadowniczą DKM, która niszczy 
jajeczka mszyc i miodówek, czerwce (Skorupika i 
Misecznika), oraz larwy i jaja całego szeregu in- 
nych szkodników nie dających się zniszczyć przez 
same Oczyszczenie. Poza tym karbolina sadownicza 
złuszcza starą korę, oraz tępi mchy i porosty. 

Opryskiwanie karboliną sadownicką DKM na- 
leży wykonać wtedy, gdy drzewa są w uśpieniu, 
gdyż jest to środek silnie działający, który w okre- 
sie rozwoju drzew może spowodować szkody. Op- 
ryskiwać więc można tylko od jesieni do końca zi- 
my, — najskuteczniejszym jednak jest opryskiwanie 
przed samą wiosną, gdyż wówczas zimujące na 
drzewach szkodniki są najbardziej wraźliwe. Nie 
wolno jednak w żadnym wypadku stosować karbö- 
liny wtedy, gdy pączki liściowe już nabrzmiały, 
lub gdy zaczynają pękać. 

Do opryskiwania drzew owocowych wystarczy 
5-00-owy roztwór t. j. 5 kę. karboliny sadowniczej 
DKM na 100 litrów wody letniej, możliwie miękkiej. 
Opryskiwanie winno być wykonane bardzo dokład: 
nie bacząc, by płyn obficie zrosił drzewa tak, aby 
po poj, wyglądały one tak jak zmyte, Działanie 
bowiem karboliny polega na tym, że tworzy ona 
na ciałach i jajach owadów trwałą powłokę tamu- 
jącą dostęp powietrza i powodującą przez to śmierć 
szkodników. lm więcej płynu zużyto, tym pow 
loka ta będzie lepsza i skutek pewniejszy. Do op= 
ryskiwania należy wybrać dzień bezmroźny i moż- 
liwie bezwietrzny, gdyż wiatr z jednej strony u- 
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trudnia opryskiwanie, z drugiej zaś powoduje stra» 
tę pełną. Bardzo ważnym jest również dobre dzia- 
łanie opryskiwacza, przy czym należy użyć dyszy 
dającej obfity wytrysk płynu (wachlarzowej lub 
deszczowej). — 


Reformę rolną zacznijmy od 
własnych gospodarstw. 


Dużo się dzisiaj mówi i pisze o reformie rol- 
nej, | słusznie. W kraju, w którym 70% ludności 
mieszka, żyje i pracuje na roli — sprawa uregulowa 
nia produkcyjności warsztatów rolnych odgrywa 
wielką rolę. Jeżeli jednak patrzyć na sprawę refor= 
my rolnej zupełnie trzeźwo, to łatwo dojdziemy do 
przekonania, że nim ta upragniona reforma w posta- 
ci powiększenia gospodarstw do samowystarcza|- 
ności nadejdzie, można i trzeba jeszcze wiele zro- 
bić w naszych gospodarstwach, nie oglądając się 
na jego upełnorolnienie,. Szczególniej zaś dużo 
można zrobić w tych gospodarstwach najmniejszych, 
w których jest dużo ludzi do żywienia, ale jest też 
i wiele rąk do pracy. 

Trzeba sobie przede wszystkim zdać sprawę 
z tego, że gospodarstwa te nie mogą opierać swe- 
go dochodu na sprzedaży zboża, dla tej prostej 
przyczyny, że tego zboża, ani nawet ziemniaków 
nie mają na tyle, żeby było na sprzedaż, a poza 
tym, gdyby nawet coś z tego zboża i zdołało się 
sprzedać, to tylko w tym wypadku, gdy właścicieli i 
jego rodzina głodują. Mało tego. Gospodarstwa 
drobne muszą pod uprawę zbóż na własne porzeby 
poświęcić tyle roli, że jej już nie staje na uprawę 
roślin pastewnych, a więc nie starcza po tym paszy 
dla inwentarza, który jedynie może stanowić o ja- 
kimś dochodzie gotówkowym z drobnego gospo- 
darstwa. | 

Taki sposób gospodarowania musi ulec zmia- 
nie, a przeprowadzanie tych zmian nie jest znowu 
tak trudne, jakby się na pozór zdawało, Jeżeli przyj- 
rzymy się sposobowi gospodarowania rolników 
ziem zachodnich kraju i przyjmiemy go jako wzór, 
łatwo możemy nasze gospodarstwa przeorganizować 
i znacznie zwiększyć zbiory. Przede wszystkim każ- 
de gospodarstwo wymaga pracy i staranności, W 
gospcdarstwie drobnych rąk do pracy nie brakuje. 
po drugie trzeba dać roślinom dobre stanowiska 
na każdym polu, a takie stanow ska znajdą się tyl- 
ko wtedy, gdy zboże nie będzie zbyt często przy- 
chodziło po Sobie. Trzeba w gospodarstwie drob- 
nym wprowadzić zasadniczo trzypolówkę: okopo- 
wizna, jarzyna i zielone rośliny pastewne, np. mie- 
szanki strączkowe, a w trzecim polu dopiero ozimi- 
na. Taki podział gospodarstwa drobnego pozwoli 
zwiększyć ilość inwentarza. Już na gospodarstwie 
pięciomorgowym da się z łatwością utrzymać trzy 
dorosłe sztuki inwentarza i conajmniej wykarmić ze 
cztery wieprze w ciągu roku, | dodać należy, że 
krowy mają pod dostatkiem buraków zimą, a zie- 
lonki latem, nie będą głodować, Od tych krów gos- 
podarz sprzeda, już po pokryciu swych własnych 
paeen, przynajmniej 5000 litrów mleka, a gdy do 
ej sumy dodać jeszcze pieniądze za wieprzki, coś 


nie coś z jaj, a może z chowu królików, to przeko- 


Str. 6 


namy się, że nawet na tak małym gospodarstwie 
wyżyć będzie można nie najgorzej, 

Nasuwa się tylko pytanie, czy aby trzecia 
część pola pod zbożem chlebowym to nie jest za- 
mało. Naturalnie, jak morga wyda sześć siedem 
korcy, to półtorej morgi na dom nie wystarczy, a i 
słomy zabraknie. Ale od czego mamy nawozy stucz- 
ne? Umiejętaie użyte podniosą zbiory bardzo 
znacznie. 

I jeszcze jedna korzyść. Siewanie zbóż z roku 
na rok wyczerpuje ziemię. | plon będzie lichy i 
ziemia coraz biedniejsza. Przejście na gospodarkę 
intensywną, uprawa dużej ilości okopowych, zwięk- 
szenie ilości inwentarza — powiększy własne zaso- 
by nawozowe gospodarstwa, a więc będzie to droga 
do stałej poprawy i podnoszenia się kultury gospo- 
darstwa, do zwiększenia jego wartości. A to jest 
właśnie najpewniejsza reforma rolna, najpewniejsza, 
bo zależna tylko od dobrej woli, chęci i umiejęt- 
ności gospodarza. 

w. G. 


Konferencja Referentów Gminnych 


oświaty pozaszkolnej pow. Lubartowskiego 
i stan oświaty pozaszkolnej na terenie pow. 


(ciąg dalszy) 


_ W gminie Ludwin wyrażniejszą pracę widać 
w Godziembowie i Zezulinie A, oparte o bibliotekę 
ruchomą Wydz. Pow, a kierowaną pracę kier. p. 
Mauersberga A. —- Ponadto koło Z. M. W. w Karo- 
linie prowadzi pod kierunkiem p. Krzyściaka A. 
Koło samokształceniowe oparte o bibliotekę rucho- 
mą Wydz. Pow. — a wreszcie w Wólce Nowej 
mamy do zanotowania próby pracy w Kole Z. M. W. 


Na terenie gminy Luszawa wyraźnej pracy 
oświatowej nie widać — jedynie w Leszkowicach 
Związek Rezerwistów prowadzi świetlicę, 

O wiele lepiej przedstawia się gmina Łucka. 
l tak: w Łuckiej Kol. p. kier, Czarnota Z. prowadzi 
Niedz. Uniwersytet Ludowy. W Brzezinach p. Otłok 
K. naucz. prowadzi koło samokształceniowe — w 
Lisowie p. kier. Kiełczewska St. prowadzi koło Sa- 
mokształceniowe. -—= Najlepiej zaś pracuje Wólka 
Rokicka (z Baranówką i Rokitnem), w której prowa- 


dzi się pracę świetlicową w oparciu o bibliotekę ru- ` 


chom. Wydz. Pow. a pod kierunkiem p. kier. Sku- 
bisza WH 

Gmina Michów posiada wiele organizacyj 
społecznych, z których najżywotniejszy jest oddział 
Zw. Strzel, w Michowie, prowadzący koło samo- 
kształceniowe pod kier. p. Cąkały A. naucz. i kier. 
Kozieja A. Również żywo jest w Michowie Koło 
Kat, Stow. Młodz. prowadzące pod kier. J, Jachuty 
prace samokształceniowe. == Z innych środowisk 
pierwszą działalność przejawia Katarzyn., 

Na terenie gminy Niemce mamy do zanoto: 
wania konkurs dobr. czytania w K. M. W, w Niem- 
cach i Nowym Stawie — pracę świetlicową w Kole 
Absolwentów w Dysie i Niedz, Uniwersytet Ludowy 
w Nasutowie kierowany przez kier. szkoły p, Filipka 
Jana, — W Niemcach znajduje się biblioteka rucho- 
"ma Wydziału Powiatowego. 
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W gminie Rudno ślady pracy oświatowej spo- 
tykamy w samym Rudnie, gdzie Koło Absolwentów 
i K. S. M. prowadzą koło samokształceniowe — 
kierują pracą p. Słoma A. i Aftykówna St. — Po- 
nadto O. S. P. w Giżycach prowadzi pracę świetli- 
cową— 

Z terenu gminy Samoklęski zgłoszono pracę 
świetlicową i kurs wieczorowy w Samoklęskach i 
Syrach, gdzie prace te prowadzi na terenie Z. S. i 
K. M. W. kier. szkoły p. Krokowski St. 


W gminie Serniki p'acę świetlicową prowa- 
dzą na terenie świetlicy międzyorganizacyjnej pp. 
Olszewski St. i Gocyła A. w Woli Sernickiej — 
Koło samokształceniowe w Woli Sern, prowadzi K. 
S. M. — Ponadto pracę świetlicową prowadzą w 
Z. S. w Brzostówce p. Zapałowicz K. nauczyciel i 
w Nowowoli p. Zych A. naucz, — 

Na terenie gminy Spiczyn rozwija żywą dzia- 
łalność Związek Strzelecki: w samym 5piczynie kier, 
szkoły p. Białek M. pracę świetlicową, oraz kon- 
kurs dobr. czytania, w Chariężu pracuje również Z. 
S. pod kier. p. Grochowskiego St. — w Januszówce 
Z. S. pod kier. p. Szymańskiej F, 

Gmina Tarło jest obok Firleja i Łuckiej naj- 
bardziej zainteresowanym pracą oświatową terenem 
naszego powiatu, W Tarle K. M. W, pod kierunkiem 
Madeja St. prowadzi pracę świetlicową i P. S. — 
W Pałecznicy K. M. W. pod kier. p. Miki K. oraz 
Związek Strzelecki pod kier. p. Dołkonówny, a w 
oparciu o bibliotekę ruchomą Wydz. Pow. prowa- 


dzi świetlicę i koło samokształceniowe. — W Brzeż- 
nicy Bychawskiej pp. Acedański i Rusinkiewiczów- 
na prowadzą w K. M. W. świetlicę — konkurs 


dobr. czytania i koło samokszt. w Brzeżnicy Książ. 
p. Dawidowiczowa J. prowadzi w Z. S$. konkurs 
dobr. czytania — W Niedżźwiadzie p. Szopa M. pro- 
wadzi w Z. S. konkurs dobr, czytania i świetlicę — 
W Górce lubart. p. Szarekówna organizuje pracę 
oświatową— 

Z gminy wreszcie Wielkie, posiadającej kom- 
plet biblioteki ruchom. Wydz. Pow. mamy do za- 
notowania: Świetlicę i kołu samokształceniowe w 
Abramowie (2. $. kier. p. Wąsowicz M.), W Wiel- 
kiem p. kier. Zworel prowadzi kurs wieczorowy. 

Odnośnie obu miast należy zaznaczyć, że w 
Lubartowie żywą działalność wykazują Koła Absol- 
wentek prowadzące koło samokszlałceniowe pod 
kier. pp. Breilmeierowej Z. i Majowej I. — Kat, 
Stow, Mł. prowadzące konkurs dobrego czytania i 
Związek Strzelecki pracę świetlicową i naukę obywa- 
telską — W Łęcznej miejscowe nauczycielstwo pod 
kier. p. Derzyka A. prowadzi intensywną pracę teat- 
ralną w świetlicy Koła Absolwentów. 

Tak ogółem biorąc, wygląda bilans pracy o- 
światowej pozaszkolnej na terenie naszego powiatu. 
W zestawieniu cyfrowym można ten bilans wyrazie 
następująco: 


1) Placówek oświatowych 50 
2) Świetlic 47 
3) Kół samokształceniowych 18 
4) Konkursów dobr. czytania 10 
5) Kursów kroju i szycia 1 
6) Kursów wieczorowych 3 


7) Niedz. Uniwersytetów Lud. 2 
8) Kompletów biblioteki ruch, 14 
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Cyfry te nie zawsze są dokładne, gdyż wiele 
placówek O. P, form tej pracy nie zgłasza. | 

Na zakończenie warto jeszcze zaznaczyć, że 
poszczególne placówki O. P. korzystając z pomocy 
naukowych przydzielonych im przez Inspektorat 
Szkolny, a nabywanych przy pomocy finansowej 
Wydziału Powiatowdgo i Kuratorium O. S. P. I tak; 

1) W 14 punktach znajdują się biblioteki ruchome 
2) 14 placówek O. P. otrzymuje miesięcznik 

„Teatr Ludowy” 

3) 16 placówek otrzymuje rocznik „Kurier Poranny 

4) 12 placówek otrzymuje czasop, „Przysposobie- 
nie Rolnicze” ; 3 

5) 6 placówek otrzymuje czasop. „Plon j 

6) 4 placówki otrzymują „Przewodnik Gospodarski, 

7) 2 placówki otrzymują „Czasopismo Spółdzielni 

Roln.” 

Niektórym zaś placówkom przyznano subwencję 
w gotówce na wydatki związane z zakupem radio- 
odbiorników lub z prowadzeniem pewnych form 
pracy. 

Zamykając uwagi na temat ruchu oświatowego 
na terenie naszego powiatu należy stwierdzić bez 
jakiejkolwiek przesady, że bilans powyższy w bież, 
roku jest w tej chwili dodatni. 


Wyjaśnień w sprawie bibliotek 
słów kilka 


Otwarcie drugiej biblioteki Polskiej Macierzy 
Szkolnej w „Lubartowie wywołało niezadowolenie 
niektórych osób, co się ujawniło na zebraniu Koła 
P. M. Ś. w postaci wniosku: „nie wydawać książek 
dla chorych w szpitalu miejscowym z powodu moż- 
ności zakażenia książki.” 

Co to znaczy? Dlaczego skasować nową pla- 
cówkę? Wniosodawca mówi: „z powodu możności 
zakażenia książki”. Więc w szpiłalu ksiązki nasią- 
kną zarazkami chorobotwórczymi i P. M. S. poniesie 
stratę materialną w postaci kilkudziesięciu książek i 
szafki. Choćby nawet tak było, to oprócz charakte- 
ru społecznego P. M.5. o czym juz w  „Lubarto- 
wiaku” pisano, należy uwzględnić i to, że inicjator 
utworzenia biblioteki w szpitalu więcej swoich ksią- 
żek dla P. M. S. ofiarował, niż się w bibliotece w 
szpitalu znajduje. I czytelnicy biblioteki głównej też 
nic nie tracą, bo do szpitala zostały oddane dublety, 

A może bibliotekarz przez uczęszczanie do 
szpitala zakazi książki w bibliotece głównej? Po» 
wiem otwarcie: obawiać się możnaby nie chorych 
w szpitalu, ale raczej tych zdrowych, którzy biblio- 
tekę odwiedzają, bo w szpitalu lubartowskim urzą. 
dzonym wzorowo jest czystość wprost idealna, bi- 
bliotekarz ma zupełną pewność, ze nie zetknie się 
z chorym na chorobę zakaźną, a przeciwnie — nie 
zna stanu zdrowia tych, co po książki przychodzą, 
domyśla się tylko, że u niektórych w domu brud i 
z książki zwróconej okładkę zbrukaną zdejmuje i 
na nową czystą zamienia. 

Każdy uświadomiony bibliotekarz wie, co mo- 
że grozić czytelnikom, książkom i jego własnej oso- 
bie, wie jak usuwać niebezpieczeństwa i odpowie- 
dnie zabiegi stosuje, nigdy jednak nie doszedł j nie 
dojdzie do wniosku, żeby zaniechać wypożyczania 
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książek, bo wie że to byłobv cofaniem ludzkości w 
okres ciemnoty i barbarzyństwa. 

Kto jest na punkcie higieny przeczulony, mo- 
że od nikogo książek nie pożyczać, może swoją 
własną bibliotekę tworzyć, może nic nie czytać, to 
jego sprawa osobista. Nie wolno jednak lekkomy- 
ślnie podrywać zaufania do księgozbiorów pu- 
blicznych. 

Ks, Aleksander Szule 


Rada Miejska przy pracy 


Na posiedzeniach w dn. 18 i 20 stycznia b. r. 
Rada Miejska m. Lubartowa pod przewodnictwem 
Burmistrza Jastrzębskiego Jana, uchwaliła budżet na 
rok 1937/38. 

Po stronie wydatków preliminowano na na- 
stępny okres budżetowy ogólną sumę zł. 76500; do- 
chody zaś zamknięta globalną sumą zł. 89300. Nad- 
wyżkę budżetową w kwocie zł. 14800 przeznaczono 
na pokrycie wydatków nadzwyczajnych jednorazo- 
wych, czyli jaśniej wyrażając się na przeprowadzenie 
niezbędnych inwestycyj. Istnienie tej pozycji w bu. 
dżecie napawa nas nadzieją, iż cały szereg bolączek 
zostanie bodaj w części zlikwidowana. Zdajemy so- 
bie jednak sprawę, że zależy to od realizacji bu- 
dżetu. Z ważniejszych inwestycyj przewidzianych w 
preliminarzu, (wydatki zwyczajne i nadzwyczajne) 
wymienić należy: budowę ulic, która obejmie uło- 
żenie chodników na Rynku I, położenie gładkiej 
nawierzchni pod stołami targowymi, dalej. założenie 
trawników przy ul. Marsz. Piłsudskiego (druga stro» 
na) i skwerów przy ul. Gen. Orlicz-Dreszera, Gen. 
Pierackiego i Ks. Bandurskiego, W dyskusji wywo- 
łanej wypowiedzeniem się całego szeregu radnych, 
co do pierwszeństwa zaczęcia budowy ulic, prze- 
ważały tendencje chylące sprawę w kierunku do- 
prowadzenia do możliwego stanu ulicy Marsz. Pił- 
sudskiego, łączącej miasto z dworcem kolejowym, 

Nie jednokrotnie na łamach naszego pisma 
podkreślaliśmy ten mankament, utrudniający korzy- 
stanie z kolei państwowych. W okresie roztopy wio- 
sennej i błot jesiennych, odcinek ten jest niemożli- 
wy do przebycia. Uważamy więc, że wysiłki inwe- 
stycyjne w przyszłym okresie budżetowym winny 
pójść przede wszystkim w kierunku ułożenia cho- 
dnika na tym odcinku, a nie jak chce radny Po- 
znański od przebudowy ul, Kościuszki (część od 
Stow. Spożyw. w stronę łąk). Argument i rada jaz- 
dy dorożką jest mało poważnym stawianiem kwestii 
i nie licuje z miejscem jego rzucenia. 

Jedna z yy cję pozycyj budżetu przewi- 
duje wykończenie budynku szkoły powszechnej i 
nabycie sprzętu dla wykończonych sal szkolnych. 
Przeprowadzenie tej inwestycji, zniesie niewygodę 
popołudniowego nauczania, tak przykrą dla perso= 
nelu nauczycielskiego, ze względu na rozbicie go- 
dzin pracy, jak i dla dzieci, które przy tym systę- 
mie pozbawione są rozrywek odbywających się pod 
okiem nauczycieli, 

Przy układaniu wydatków nadzwyczajnych Za- 
rząd Miejski nie zapomniał o wykończeniu hali 
miejskiej, jak i o zakupie taboru do wywożenia 
śmieci. Miniaturowy zakład oczyczczania miasta bę- 
dzie miał wiele pracy przy doprowadzeniu do po- 
rządku niektórych ulic z Rynkiem II na czele, sies 
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dzibą wszelkiego zacofania higienicznego. Na każ» 
dym kroku spotyka się brud na ulicach, stale 
stwierdzają to Władze Państwowe, są jednak Radni, 
którzy tłumaczą stan rzeczy, stosunkami panujący- 
mi w Parczewie, Łukowie a nawet w Lublinie. Niech 
nas nie obchodzi gdzie jest gorzej, ale przy odro- 
binie dobrej woli sprawmy, że Lubartów będzie 
synonimem porządku i ładu. Muszą to zrozumieć 
Radni i wszyscy mieszkańcy miasta. Komisje sani- 
tarne urzędujące parę dni w tygodniu, karają win- 
nych nieporządu nie dla grzywny i samej kary, ale 
dla wpojenia zasad higieny niezbędnych w życiu 
zbiorowym. Sklepy nie tylko mają być czyste w 
dnie urzędowania komisji, ale codziennie dla zasady 
porządku i obawy infekcji. Opornych w doprowa- 
dzeniu sklepów do należytego stanu higienicznego, 
winno społeczeństwo karać drogą bojkotu handlo- 
wego. Może ta represja wyda większe rezultaty, 


W poszczególnych działach preliminowano: 
a) wydatki: 


osobowe (uposażenie personelu) zł. 26229, wy- 
datki rzeczowe (kancelaria, konserwacja i różne ko- 
szty) zł, 3424, majątek komunalny (konwersacja bu- 
dynków miejskich) zł. 1718, spłata długów zł. 5732, 
drogi i place publiczne zł. 4132, oświata zł. 13205, 
zdrowie publiczne zł. 7095, opieka społeczna zł. 1860, 
popieranie przemysłu i handlu zł. 3300, bezpieczeń- 
stwo publiczne zł, 8350, różne (subwencje) zł. 1455. 
b) dochody: 


majątek komunalny (czynsze z budynków, grun- 
tów i pastwisk miejskich,) zł. 16097, przedsiębiorstwa 
miejskie zł.10298, subwencje otrzymane zł 1620 zwroty 
(za pełnienie funkcyj i inne) zł. 5582, opłaty admi- 
nistracyjne zł. 3940, opłaty za korzystanie z urzą 
dzeń komunalnych (placowe, stoły targowe, wywóz 
śmieci) zł. 4430, udział w podatkach państwowych 
zł. 26820, dodatki do podatków państwowych zł. 
15900, podatki samoistne (od szyldów, anonsów, za 
baw i widowisk zaprot. weksli) zł. 4610, różne zł, 3 

Wydatki nadzwyczajne omówione szczegółowo 
na wstępie, zamknięto pozycją zł, 14800, dochody 
nadzwyczajne zaś kwotą zł. 2000 (subwencja z 
Wydz. Powiatowego na budowę dróg.) 

Wspomnieć również należy, iż w roku 1937/38 
Zarząd Miejski wykupi grunta pod własną targowi- 
cę miejską i poczyni niezbędne urządżenia, na pok- 
rycie których ustanowiony zostanie odrębny budżet 
przy korzystaniu z subwencji Wojew. Funduszu 
Pracy, 

W ten sposób w krótkim zarysie przedstawia 
się gospodarka miejska na nadchodzący okres bu- 


dżetowy. 
Mgr. Niwicki Wacław 


Z Polski i ze świata. 


Plan parcelacyjny na rok 1938. 


Rada ministrów uchwaliła rozporządzenie o ustaleniu wy- 
kazu imiennego gruntów podlegających przymusowemu wykupo- 
wi oraz rozporządzenie o satalacić planu parcelacyjnego, Wy- 
kaz imienny obejmuje 65.430 ha gruntów, które ulegną przymu- 
sowemu wykupowi przez państwo na cele reformy rolnej o ile 
nie zostaną rozparcelowane prywatnie przez właścicieli w ciągu 
roku 1937. Uchwalony jednocześnie plan parcelacyjny na rok 
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1938 obejmuje ogółem 100 tysiecy ha. gruntów. 


15-ta rocznica koronacji papieża. 


W dniu 12 lutego br. z okazji 15 rocznicy koronacji pa- 
pieża Piusa XI zostało odprawione w katedrze Św. Jana uro- 
czyste nabożeństwo celebrowane w asyście duchowieństwa przez 
ks. arcybiskupa Galla. Na nabożeństwie byli obecni: Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, Marszałek Smigły-Rydz, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, członkowie rządu, ambasadorowie i posłowie, 
poczty sztandarewe związków oraz dziatwa szkolna. 


Utworzenie państwa czechosłowackiego — 
~- największym błędem powojennym. 


Ukazała się książka p. t. „Rosja i Mała Ententa” napisa- 
na przez p. Szebę posła czeskiego w Bukareszcie z przedmo- 
wą min. spr. zagr. czechosłowacji dr. Kroffty. Książka ta spot- 
kała się z ostrą krytyką zainteresowanych państw: Polski, Ru- 
munii i pa małej ententy ponieważ p. Szeba wypowiada 
swe poglądy na stosunki innych państw w sposób wysoce nie- 
właściwy i nie licujący z powagą posła urzędujacego. Jedynie 
Rosja sowiecka wydała przychylną ocenę książki, a głos opinii 
angielskiej wyraźnie nazywa, że utworzenie czechosłowacji jest 
największym błędem powojennym. 


Wojna domowa w Hiszpanii. 


Wojska powstańcze, po długotrwałych zaciętych walkach, 
zdobyły Malagę. Obecnie dążą do zajęcia drogi Walencja - 
Madryt, a gdy to im powiedzie się stolica Madryt odcieta bę- 
dzie od Walencji, siedziby rządu republikańskiego. Okręty po- 
wstańcze bombardowały Walencję nie wyraądzając jednak po- 
ważniejszych szkód. Ofensywa na Madryt trwa w całej pełni, 
republikańskie wejska rządowe bronią zaciekle stolicy wprowa- 
dzając do walki czołgi pochodzenia sowieckiego. Komunikaty 
radiowe kwatery powstańczej i wojsk rządowych są tak sprzecz- 
ne, że nie można dokładnie ustalić kto jest stroną wygrywającą 
a kto przegrywającą, doniesienia agency) telegraficznycu pism 
zagranicznych stwierdzają jednak powodzenia oręża powstańców. 
Podobno Portugalia zaopatruje armię powstańczą gen, Franco 
w broń i amunicję i kategorycznie odrzuca projekt kontroli 
morskiej portów portugalskich jak również kontrolę lądową na 
granicy hiszpańsko-portugalskiej. 


Anglia na obronę państwa. 


Kanclerz skarbu Anglii zapowiedział w perlamencie roz- 
pisanie pożyczki wewnętrznej na sumę 400 milionów funtów na 
cele obrony państwa. 


Odznaczenie Politechniki Lwowskiej 
orderem „Polonia restituta”. 


W dniu 13 lutego br. odbyła się na Zamku -królewskim 
w Warszawie podniosła uroczystość nadania Politechnice Lwow- 
skiej orderu „Odrodzenia Polski”, 

W ręczając na poduszce rektorowi Politechniki Lwowskiej 
insygnia orderu „Odrodzenia Polski Pan Prezydent Rzeczypos- 
politej wygłosił okolicznościowe przemówienie na co odpowie- 
dział odbierający insygnia orderu, rektor Politechniki Lwowskiej 
profesor Joszt, Z kolei Pan Prezydent Rzeczypospolitej udeko- 
rował prof, K, Bartla wielką wstęgą orderu ia t A NA Polski” 
zań prorektora prof. Ciechanowskiego komandorią tegoż orderu. 
Po skończonej dekoracji Pan Prezydent Rzeczypospolitej podej- 
mował obecnych obiadem w sali Batorego. 


Z powiatu. 


Opłatek w kołach. 


Już teraz po świętach Bożego Narodzenia na 
zebraniach Koła Gospodyń i Kółka rolniczego pow- 
stała myśl urządzania dorocznym zwyczajem wspól- 
nego „Opłatka”, 

Myśl ta przyjęła się chętnie i wkrótce zamie- 
niono ją w czyn, bo we właściwym czasie członki: 
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nie i członkowie wspomnianych Kół zakrzątali się 
żywo, poczynili przygotowania, a skrzętne Gospo- 
sie popiekły smaczne „smakołyki”, gdyz niedawno 
temu miały u siebie Kurs gotowania i obrano 
dzień 23 stycznia b. r., jako dzień łamania się op- 
łatkiem. 

W dniu tym w mieszkaniu p. Brejta zebrała 
się cała brać kołowa w liczbie zgórą siedemdziesię- 
ciu i goście z sąsiednich organizacyj, a między ni- 
mi sekretarz gminy, p. Steć, jako przedstawiciel 
samorządu gminnego i kółka rolniczego w Cze- 
miernikach. 

Na wstępie uroczystości, przewodnicząca i 
przewodniczący kół wygłosili okolicznościowe prze- 
mówienie, życząc pomyślnego rozwoju organiza- 
cjom, przyczym prezes kółka rolniczego przytoczył 
znamienne słowa naczelnego wodza Marszałka 
Śmigłego — Rydza „ciągnąć choćby w krzy- 
żach trzeszczało”, a my ciągnąć musimy, będziemy, 
bo nasze krzyże mocne, po czym wszyscy dzielili 
się opłatkiem, życząc sobie szczęście, zdrowie, po- 
myślności i t. d., a podczas tego uroczystego mo- 
mentu poczuliśmy się wszyscy bliscy sobie, jako 
godna rodzina wsiowa, owiani miłością bliznego. 

Po opłatku wzięliśmy się wszyscy żwawo do 
zajadania sutych „smakołyków”, a w międzyczasie 
zebrana brać kołowa odśpiewała kilka kolend  „Je- 
zus malusieńki”, „Bracie patrzcie jeno” i in. 

Wśród poważnej części uroczystości, były i 
chwile wesołe, kiedy koleżanka St. Legęzówna wy- 
głosiła piękny monolog „Pomyliłam się”, podbu- 
dzając wszystkich do serdecznego śmiechu. 

Odśpiewano również szereg wesołych pieśni 
świeckich i patriotycznych. 

W czasie uroczystości wygłoszono także kilka 
przemówień, w których podnoszono znaczenie op- 
łatka, podkreślając, że wszystkie koła winny two- 
rzyć jedną rodzinę, której łącznikiem ma być wspól- 
na i wytężona praca, przez co przyczynią się do 
odrodzenia wsi polskiej, Całą uroczystość zakoń- 
czono wesołą zabawą taneczną i podziękowaniem 
gościom za przybycie. 

Pod koniec pragnę nadmienić, że powyższa u- 
roczystość była dla naszej wioski prawdziwą sen- 
sacją. bo wypadła wspaniale i wszyscy z żalem ro- 
zeszli się do domów podniesieni na duchu, obiecu- 
jąc w roku bieżącym wziąść się do pracy w kołach 
a po świętach B. Narodzenia znowu urządzić „Op- 
łatek”. 


Tak mili uczestnicy Opłatka, dzień 23 stycznia 
pozostanie nam długo w pamięci, jako dzień jeden 
z najpiękniejszych w naszym życiu Organizacyjnym. 

Kończę i pozdrawiam Was wszystkich, i życzę 
„Szczęść Boże” w pracy! 

St. Chmielewski 


Z Lubartowa. 


Tradycyjny „Śledź w Rodzinie Policyjnej 


W dniu 9 lutego b.r. odbył się w sali Ochot. 
Straży Pożarnej, tradycyjny Śledź urządzony stara: 
niem „Rodziny Policyjnej”. Impreza udała się pod 
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każdym względem, co jest jeszcze jednym spraw- 
dzanem popularności granatowych mundurów wśród 
szerokich mas społeczeństwa lubartowskiego. 

Dochód z zabawy przeznaczony został na po- 
moc bezrobotnym. 


Epidemia grypy 


Na skutek dużych wahań temperatury i czę- 
stych zmian w pogodzie, (od wielustopniawego 
mrozu do temperatury powyżej zera), szerzy się w 
naszym mieście epidemia grypy. Ponieważ grypa 
jest chorobą zarazliwą niewskazane jest odwiedzanie 
chorych. 

Również nalezy się wystrzegać przedwczesnego 
opuszczenia łóżka co może narazić na komplikacje 
poważne w następstwach. 


KONKURS 


na „Pamiętnik Rolniką — 
Działacza Samorządo wego“ 


Kiedy dzisiaj w Polsce mówi się o jakiejś wsi, 
to zaraz pada pytanie: a jak tam pracuje samorząd? 
Bo w pytaniu tym zawarta jest odrazu sprawa naj- 
ważniejsza: jak rządzi się sama wieś, jak sama nad 
sobą pracuje, i jak te właśnie rządy wpływają na 
jej rozwój i dobrobyt. 

Lecz na takie pytanie o wsi różnie trzeba 
dziś jeszcze odpowiadać. Bywa, że choć samorząd 
we wsi jest, to jednak roboty po nim nie widać, 
Bywa też, że sama wieś nie kwapi się zgoła do kie 
rowania sobą. Ale są też addawna po wsiach takie 
samorządy, że już bez nich życia tych wsi nie moż- 
na sobie wyobrazić, 

Wieś żyje oddawna na przełomie. Zanikają już 
stare formy jej życia zbiorowego, jej stosunku do 
państwa, nie powinno już być nawet po nich ani 
śladu. Samorząd terytorialny wszedł w życie począt- 
ków naszej państwowości, Ale społeczna treść sa- 
morządu i związana z nim praca ludzka i rozwój go 
podarczy postępowały powoli. I dołychczas samo- 
rząd nie odegrał naogół w życiu wst takiej roli, jaką 
może mieć dla jej podniesienia i rozwoju. Wiadoma 
już jednak powszechnie, że bez dobrego samorządu 
nie ma dobrej gospodarki zbiorowej, Chcąc zatem 
usprawniać i wzmacniać działalność samorządu, m u- 
simy dobrze sobie zdawaćsprawę ztego, 
co samorząd dał dotychczas wsi, jak wcho- 
dził w jej życie, jak wieś patrzy dziś na swój sa- 
morząd, jak bierze w nim udział, iaki ma zeń poły 
tek. Głos musi tu zabrać sama wieś. Trze- 
ba, by opowiedzieli o tym ludzie, którzy przez 
długie lata żyli na wsi, patrzyli na jej przemiany, 
brali udział w tworzeniu się i pracach samorządu i 
znają zblizka jego dobre i złe koleje. 

Taką akcję postanowił zorganizować 

INSTYTUT PRACY SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO 
i dlatego zwraca się do Was, działacze wiejscy, któ- 
rzy pracujecie czy pracowaliście kiedykolwiek spo: 
łecznie w samorządach gminnych czy powiato- 
wych, abyście zabrali głos, byście opisali dzieje wa- 
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szych samorządów, dzieje własnej pracy w nich i 
wysiłków, Byście podzielili się z nami doświadcze- 
niem i obserwacjami, czynionymi często przez długi 


co złe i jak wypada dla Polski dzisiaj to porównanie. 
Dawni działacze, którzy już dziś w samorządzie 
nie pracują, niech napiszą także, dlaczego  zaprze- 


szmat życia. Piszcie pamiętniki długich lat, ale pisz- | stali piacy, w jakich okolicznościach, czy z własnej 
cie i Ci, którzy macie tylko wspomnienia i obrazki | chęci czy nie, co o tym myślą itp. 
z dnia dzisiejszego, Ze wspomnień, z opowiadań i myśli złożą się 
Nie idzie nam tutaj, jak to będzie napisane. | Wam może całe pamiętniki, A z wszystkich prac 
Piszcze jak umiecie, byleby rzetelnie i prawdziwie, | powstanie pouczający obraz polskiego samorządu 
nie ukrywając błędów i nie pomijając korzyści, o | terytorialnego, tak jak wygląda on dziś naprawdę. 
wszystkim, tak jak się w życiu układały , Wasze | Prace Wasze będziemy drukować i wydamy w zbio- 
sprawy z samorządem. rowej książce, by mógł z nich korzystać każdy, któ- 


remu leży na sercu ta sprawa. 
Więc wszystko, co napiszecie, przysyłajcie nam 
DO DNIA 15 GRUDNIA 1937 R. pod adresem: 


A więc opowiedzcie najpierw dokładnie o so- 
bie, skąd pochodzicie, o swojej nauce, o fachu, 0 
rodzinie i z czego żyjecie, Napiszcie, czy należeliś 


cie do jakich organizacji i związków i od jak daw- | Instytut Pracy 
na interesujecie się samorządem. Jak rozpoczęliście | Samorządu Terytorialnego 
w nim pracę, jakie stanowiska mieliście i macie w | Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 m. 4. 


samorządzie obecnie i coście tam robili. Opowia- 
dajcie i o wyborach gminnych, jak się odbywały i 
jak Was wybrano. Czy mieliście w pracy w samo- | 
rządzie jakieś dochody w gotówce lub w naturze, 


Nadesłene przez Was prace będą tu czytane 
przez grupę osób a wszystkie dobre opisy będą na- 
grodzone, 


czy były to jedyne Wasze dochody i czy Wam wy- | Pierwsza nagroda 

starczały. W jakich stosunkach byliście z innymi | za najlepszą pracę wynosi — 120 zi. 
„działaczami, czy pracownikami Samorządu i z gro- | druga nagroda — 75 zł. 
madą, jak odnosiła się do Was ludność wsi. A mo- trzecia „  — 50 zł. 
że otrzymaliście odznaczenia, nagrody, pochwały... i sześć nagród po 35 zł. 

Ale piszcie nietylko o sobie. Opowiedzcie 0 | TT m 

tym, czy samorząd zaspakajał polrzeby ludności, czy Podziękowanie 

miał na to środki, czy też były braki i jakie, Czy 

za Waszych czasów szedł samorząd ku lepszemu, W ten sposób pragniemy złożyć podziękowa: 
czy też działał coraz gorzej, Czy usiłowaliście skła- | nie Komisarzowi Ziemskiemu Panu Antoniemu Stan. 


kiewiczowi za dobrze i szybko przeprowadzoną 


niać organa samorządu do wykonania jakichś po- 
kamasację wsi Baszki gm. Niemce. Nikt nie otrzy- 


trzebnych prac i co potem z tego wynikało, Piszcie 


otwarcie, co myśleliście dawniej i co dziś sądzicie | mał siedlisk oddzielnyc h lecz działki pojedyńcze 
o samorządzie wogóle, Co Wam się w nim podoba pod budynkami lub przeniósł się w pole, Wszyscy 
a co nie, co trzebaby, według Was, zmienić i jakie | S4 zadowoleni, 
ulepszenia wprowadzić, | Rada uczestników scalenia; 

A jeśli pracowaliście w samorządzie w czasach | Satryn Jan, Bondos Michał, Staszewski Feliks, 
zaborczych, to napiszcie i o tym. Co było dobre a | Wasek Jan, Sołtys Kowalski Jan. 


a a o ara 


zapewnia 
spokojną 
przyszłość 


K lokuj swe oszczędności 
w komunalnej kasie oszczędności 


powiatu lubartowskiego w lubartowie. 
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